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TYLKO U KATOLIKOWI
Od letników, w rącających do Lwowa, 

słyszy  się skargi, g losy narzekania, z d z i­
wienia, oburzenia, zazdrości, że na letniskach 
w szędzie pełno je s t żydów. Po co narzekać, 
obutżać fflM- dziwić/? ZaSzyjęż to pieniądze? 
Od kogóż te zarobki, k tóre im pozw alają 
dobrze się ubierać, na ddtm ska jeździćęf-i j

B ronią się ludzie, że '.dlatego kupują 
u żydów, bo u nich taniej. Czasem to 
słuszne, tęzasem nie. Bronią się ra jz ie , że 
i katoliccy kupcy nabyw ają towtęr u żydow ­
skiego hurtow nika. P ra w d a . to je s t p rze­
ważnie, bo i zastępstw a m ają przLważnje | 
żydzi i hurtow nie takżelon i. N ie szukajm y 
jednak  w ykiętów ! K upcy nasi njech fgilniej 
konkurują  z ji&ydami, by z roku na rok  było 
lep ie j.

Są jednak  tow ary, (to do k tó rych  me 
może być wymówki, jeśli kupuje' się j ^  
u żydów, p ą  to tow ary o cenach stałych, 
wyznaczonych. Dlacżggo m am y po ten  tow ar 
iść do żydów. Znaczek pocztowy, blankiet 
wekslowy, tytoń, książką szkolna i t. d. je s t 
wszędzie jednakow ej w artości i jednakow ej 
ceny. *

Przypom inam y tę rzecz już teraz, gdy  
zbliża się okres mą£OW'e|;o zakupu książek 
szkolnych. Bńrdzo wiele je s t m łodzieży 
i każdy. Ńic-ź.eń, każda uczennica potrzebuje 
ich za kilkanajśbie, kilkadziM iąt złotych. 
3ytarg to duży. Idzie w {sjetki t^się.cy. Nie 
czyńmy,;,tęgo z nienawiści, lecz na podsta­
wie tej zasady^i że w pierw szym  rzędzie 
trzeba dać pracę i chleb -Swoim, bliżązym. 
Trudno, żebyśm y ciągle mieli swoich do

em igracji dla b raku  chlebak w ojczyźnie, 
w której żyją dostatnio m iljony obcych. Bez 
hałasu, spokojnie, a w szyscy m iejm y na okr 
wzmocnienie gospodarcze swojego żywiołu.

W  zdum ienie znów* w,prawdą kupow anie 
w ^k lepach  żydow skich książeczek do na­
bożeństw a, obrazów  relig ijnych  i t. p. p rzed­
m iotów 1 Czyż nie można ich kupie w* sklepie 
katolickim ? Są to rzeczy, w* które trudne  
uwierzyć, a jednak  dziejejfuę to codziennie 
na naszych oczach Mniej narzekajm y na 
drugich, wdęeej starajm y się sami wrypehiić 
nąleżące do nas obowiązki, i ze swej strony 
przyczynić się do poprąw y stosunków'.

G liiw ne w yd a rzen ia  
w  d z ied z in ie  m isyj w  1928 r.

0 .  P io tr  Charles  T. J. p rofesor  un iw ersy te tu  
w  Leodjum  zes taw ił  g łów ne  w ydarzen ia  w  d z ie ­
dzinie misyj katolickich, jakie zasz ły  w ciągu roku 
1928. N ajw ażnie jsze  trzy w y d arze n ia  na tem polu 
są  n as tępu jące :

1. S zczęś liw e pokonan ie  n ieb ez p iec ze ń s tw ,  j a ­
kie zagraża ły  Kościołowi kato lickiem u w  Chinach 
ze strony chińskich rew oluc jon is tów . P o d c z a s  gdy 
liczne p ro tes tanck ie  zak łady  misyjne w  Chinacł 
upad ły  i gdy  n as tąp h a  m asow a uc ieczka p ro te ­
s tanckich  misjonarzy, kato licy  pozak ładali  w  o p u ­
szczonych  okolicach now e misje, oraz po tw orzyli  
k ra jow e kongregacje ,  z łozone  w yłącznie  z Krajow­
ców. Takierni są : żeński zakor. św. Józefa  w  Lihsien; 
kongregac ja  m łodzieży PańsKiej; Z w iązek  kap łanów  
tuby lców  w  Suanhw afu . O rędzie  pap iesk ie  „Dc
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wielkiego i sz lachetnego  narodu  chińsk iego" jest 
jak b y  pośw ię ce n iem  tych sukcesów .

2. Z aw arc ie  ugody pom iędzy  S to licą  św. i P o r-  
tugalją  w sp raw ie  katolickich d iecezyj w Indjach, 
dzięki czemu usunię to  szereg  w ielkich trudności,  
jakie napo tyka ła  kato licka p rac a  misyjna w  Indjach. 
U sunię to  częs to  z d a rza jąc ą  się p o d w ó jn ą  ju ryz-  
dykcję  w poszczegó lnych  d iecez jach ,  s tanow iąc ,  że 
na przysz łość  a rcyb iskupem  Bom baju  ma być na- 
p rzem ian  portugalczyk  i anglik.

3. W ysłan ie  do angielskiej Afryki b iskupa 
M m sley ’a na w izy tac ję  51 okręgów  m isyjnych afry­
kańskich  z pośród  ogólnej liczby  111, zna jdu jących  
się pod  panow an iem  angielskiem. W izy tac ja  ta ma 
na celu zb a d an ie  kw estji  w spó łdz ia łan ia  misyj 
z w ładzam i rządow em i w  sp raw ac h  nauczan ia  
i w y ch o w y w an ia  młodzieży.

Do dalszych  pom yślnych  dla sp raw y  misyjnej 
w ydarzeń  na leżą :  o tw arc ie  m isyjnego m uzeum  la­
te rańsk iego; ogłoszenie  św. T eresy  od D ziec ią tka  
Jezus p a t ronką  w szys tk ich  misyj; w zro s t  okręgów  
misyjnych w Idjach, Japonji,  Chinach, Indjach h o ­
lenderskich , Afryce i Ameryce po łudn iow ej;  św ie tne  
po s tęp y  p racy  misyjnej na  tak w ażnem  polu, j a ­
kiem je s t  Ja p o n ja ;  m aso w e n aw rócen ia  w  K am e­
runie i belgijskiem Kongo; za łożenie  k lasz to rów  
w  kra jach  misyjnych, a m ianow icie : w Japonji 
o p a c tw a  0 0 .  B enedyk tynów  w  Lindi, o raz  k lasztoru
0 0 .  T rap is tów  w  S h indenba ru  na  w yspie  Kynshu; 
zo rgan izow anie  zw iązku  ka to lick iego  w  Chinach, 
Japonji,  Indo-C hinach, na  Cejlonie i w  Indjach; 
rozw ój pom ocn iczych  organizacyj misyjnych, a p rze -  
dew szystk iem  w p ro w a d ze n ie  w e  w szys tk ich  k rajach  
zw iązku  m isyjnego księży; w p ro w a d ze n ie  po raz 
p ie rw szy  o b chodu  tygodn ia  misyjnego w całem 
ch rześc ijańs tw ie ;  zo rgan izow anie  kong resów  mi­
syjnych w  W iirzburgu, Leodjum i w  Bolonji; u tw o ­
rzenie k a ted r  m is jo logicznych na un iw ersy te tach  
w Leodjum, Bruges i in.; zam ierzone  p rzyw rócen ie  
pew nych  k la sz to rów  misyjnych w e Francji

Do n ie p o w o d z eń  i ciężkich prób , d o św ia d c z o ­
nych p rzez  katolickie  misje w  r. 1928, należy  z a ­
liczyć: spus toszen ie  zak ład ó w  misyjnych w  Chinach, 
zam ordow an ie  11 europe jsk ich  i 2 chińskich k a­
płanów, zn iszczenie]  m ajątku misyj w ar tośc i  75 
m iljonów  franków franc.; spustoszen ie ,  s p o w o d o ­
w ane  przez cyklon na M a d ag a sk arze ;  k lęskę g ło ­
d o w ą  w C hinach; o d s tę p s tw o  wielu tysięcy k a to ­
lików do bram inizm u w  okolicach G oa; szybkie  
szerzen ie  się now ej religji t. zw. caodaizm u w  Indo- 
C hinach; p o s tę p y  bram inizm u w Indjach p ó łn o c ­
nych, oraz la icyzac ja  islamu w  Turcji, go tu jąca  
grunt ateizm owi.

Z abob on y  i b a łw o ­
ch w a lstw o  w XX w iek u .

Dział ogłoszeniow y dużych czasopism  
w ielkom iejskich pozwalaj uw ażnem u czytel­
nikowi w ysnuć szereg' m iarodajnych w nio­
sków odnośnie do społecznych i g o s p o d a r ­
czych stosunków  bieżącej epoki, która 
w jfelacli zysku przyw ykła posług iw ać się 
w szystkiem i now oczdśnem i sposobam i re ­
klamy i publikacji. O prócz tego jednak  
dzięici ogłoszeniom  możemy bezpośrednio 
w niknąć w duchow e i m oralne właściwości 
w ieku, k tó ry  w nadętej py sze  głosi, że 
„wzniósł się ponad p rzestarzałe  przesądy 
różnorodnych  ‘re lig ij11 i że w dobie pano­
wania techniki, opartej na trzeźw ym  ra ­
chunku, stw orzył nowy typ  człowieka, dba­
jącego -tylko o „realne", teraźniejsze życie 
i „zostawiając troskę o niebo wróblom 
i starym  babkom 11.

UPNie mamy;,tu na m yśli ogłoszeń, po śre ­
dniczących w zaw ieraniu znajom ości, p rzy ­
jaźni,-’ koleżeństw a, zachw alających różne 
dobre i jeszcze lepsze środk i zapobiegaw cze 
d la '. unikania odpow iedzialności w s to sun ­
kach płciow ych, lub też reklam ujących różne 
w ydaw nictw a Aęrotyczne i pornograficzne, 
gdyż stanow ią one ^swoistą, odrębną kate- 
górję. Chodzi tu  przedew szystkiem  . o te n ie­
zliczone ogłoszenia, w k tórym  różn i jS n o -  
widze, jjjTgFafologowie, wróżki, spirytyści. 
astrologow ie i inni „m istrzow ie w iedzy traf 
je m n e jS  p o le ca ją ^ sw S  usług i „szanownej 
publiczności11, snąć dość licżnej, skoro całe 
rzesze tych sług  zabobonu uzyskuje ze 
swego zaw odu dobre utrzyipanie. Tak np. 
w „óswieconym " Berlinie je s t 2-000 zaw odo­
wych „jasnow idzów 11. W  podobnie wielkiej 
liczbie zam ieszkują oni i inne duże miasta. 
Takie ogłoszenia zabłąkały się rów nież i do 
dzienników  katolickich, co je s t zapew ne po­
żałowania godnem  niedopatrzeniem , k tóre 
jednak nie powinno..m ieć m iejsca tern b a r­
dziej, że wzgląd na dochodowość,.' takich 
ogłoszeń ńię, może tu  odgryw ać roli.

O moi^alnem obliczu ^społeczeństw a 
świadczy w szerokiej m ierze ujawniający 
się pęd do tw orzenia najróżniejszych  sekt 
oraz zakładania kcuek sp iry tystycznych. 
Rzesze szarlmjanów, grając na w yczuw anej 
przez duszę ludzką potrzebie religji, p ro ­
w adzą ludzkość na manowce, łudząc ją  li- 
chem i surogatam i wiary, z czego dla siebie
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ciągną duże zyski m aterjrdne. Jako  przykład 
m ożna tu  w ym ienić znow u ze stosunków  
berlińsk ich  głośnego w ostatnich czasach 
niejakiego Józefa W eissenberga, jktóęy zg ro ­
madził w o k ó ł' siebie liczne koło siwych zwo­
lenników  Podaje się on za trzecią osobę 
Trójcy św. Na zebraniach jego  sekty odby­
wają się seanse, p o d cza a  k tó rych  przem a­
wiają duchy znanych osobistosBi, jak  Bis- 
m arka, F ryderyka W ., F ranciszka Józefa 
i t. d. P. W eissenberg , robiący z fotografji 
w rażenie dobrze odżyw iającego się m ało­
m iasteczkow ego filistra, w ydaję ilaw et własne 
pism o p. t. „Der w eisse B erg “, zajm uje się 
on także przy-nosząbbm mu ładne, bo oce­
nione m inim alnie na 5000 m arek dochody 
miesięczne, ,pnagnejś&z"nem leczeniem 11, z k tó­
rego pow odu miaS^zresztąj! niedaw no spraw ę 
sądową.

Zw róćm y wzeszcie uw agę n a  tak roz­
pow szechnione dziś'1, „m askoty11, talizmany? 
przynoszące sź&zęście. To'-ż w g runcie  rzeczy 
nie je s t to nic innęgo, jak  nowofcześjie bał­
w ochwalstw o i kult fetyszów Paktem  jeM  
że wy-rólj m askot stał się ju ż  oddzielną g a­
łęzią przem ysłu artystycznego. Praw ie każde 
auto lub m otocykl posiada już  taki fetysz, 
rów nie jak sam olot*  i lotnicy. •;!)» w yjątków  
natom iast *.naJOżą tacy, jak  słjnini lotrijcy 
Kolii i Hi'u3pnfeld, którzy-dokonali lotu tran s­
atlantycki ęgó, mająćjl ze sobą Jy lk o  krzyż

i ew anselję, lub h iszpańscy  fcptnicK, którzy 
poświęcili swój sam olob C hrystusow i Panu.

„O sserva tore  R om ano“ 
0 p roh ib icji.

W  jednyfn z ostatn ich  num erów  „Osśęr- 
watore Rom ano" wydrukow-ane zostało zna­
m ienne ośw iadczenie clelegata apostolskiego 
w A ustralji i arcybiskupów  Sidney, W ellingr 
ton, M elbourne, B risbane, Hojjaąrti A delaidy, 
w którem  w-ypownacjają się prze'eiw-ko p ro ­
pagandzie prohibicji.

B iskupi austra lijscy  i now ozelandzcy 
odradzają swym dieeezjanom  stosow anie 
w wajce z alkoholizm em  przesadnych śro d ­
ków, w skazując n |  ujem ne wyniki bardzo 
surowrych praw  przeciwTalkoholowTych w S ta­
nach Zjednoczonych.

„My, biskupi, uw ażam y za swój obo­
wiązek popierać każdą inicj uy-w-ę. m ającą 
na ąplu zwalczanie alkoholizm u w kraju
1 szerzenie um iarkow ania w śród ludu. Noe 
‘sto im y jednak  po strom e tych, .którzy w-alcfffi 
z alkoholizm em , ustaw ow o ograniczając 
handel alkoholem , lub którzyT nie rob ią  
żadnej różnicy m iędzy umiarkow-anęm i nad­
m ienieni używ aniem  trim ppw, uw-ażając za 
rzecz naganną już  śamo picie trunku  i obda- 
rzającilmiunem pi.akow  ludzi, um iarkow anie

E w angelja  na XIII n ie d z ie lę  
po Ś w ią tk ach .

Łuk. 17, U — 19.

1 stało się, f  gdy  ®md! do Jeruzalem , 
szedł środkiem  /Samarji i .Galilei. A gdy- 
w chodził do niektórego m iasteczka^ zabie- 
żało m u dziesięciu mężóiy trędow atych: k tó ­
rzy.' stanę] i zdaleka. I podnieśli głos, m ó­
wiąc. Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się nad 
nami. K tórych gdy- ujrzał, rzek ł: Idźcie, okaż- 
cie^się kapłanom. 1 stało się, gdy- szli, byli 
oczyszczeni. A- jeden  z nioli, gdy  zobaczył, 
żp był uzdrow iony: wrócił się, głosem
wielkim chwaląc Boga. I padł na oblicze 
u nóg jego. cŁżiękujHBs a ten był Sam aryta­
nin. A Jezu s odpowiedziawszy^ rzelśł: Zali 
nie dziesięciu je s t oczyszczonych: a dzie­
więciu kędy  są? Nie je s t5 znaleziony’ k tó­
ry b y  się w-rócit, a dał B ogu chwałę, jedno

ten cudzoziiemiew- ] rzekł m u: W stań, idź: 
bo w iara tw oja ciebie uzdrowiła, f

WDZIECZNOŚĆ.
Umieli prosić trędow ąhi o uzdrowienie. 

Czuli, że choroba ta w ykluczała ich z po ­
m iędzy ludzi i była dla n-ich .p.owolnem 
um ieraniem . Gdy poczuli się zdrowrymi, ra ­
dość porw ała ich i uniosła. O niczem  nie 
mysią, tylko o tem, że p o zd ro w i, że m ogą 
w rócić pomiędzy- ludzi i zapom inają podzię­
kować sw em u D obroczyńcy. Umieli prosić, 
a nie um ieli podziękować.

1 sk a rży łlię  Jezus, że tylko jeden  p o ­
dziękował a dziewięciu odeszło bez słow-a 
w dzięczności. Domaga-jsię więc od nas J e ­
zus w dzięczności za dobrodziejstw a, jakich 
doznajem y od ludzi.

■ Cnota wdzięczności jest cnotą ludz ' szla­
chetnym i, dobrych, prawy-ch. tem, czy 
ktoś um ie być w dzięcznym , m ożna poznać
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ich używ ających. W ychodzą on: z m ylnych 
założeń i przez to nie m ogą osiągnąć trw alej 
popraw y. P rzesadnem  obwinianiem  i Ćynicz- 
nemi słowami nie m ożna osiągnąć dobrego 
skutku.

Jeżeliby  żądać w prow adzenia prohibicji 
a lkoholow ej w obec zdarzającego się naduży­
wania go. to należałoby konsekw entnie żą­
dać zakazania wielu innych rzeczy, gdyż 
i tam zdarzają się częster-nad użyciaj jak  np. 
dziejeksię z p rteą , teatrem , kinem i t. p . : to 
jednak  nie zgadzałoby się z rozsąYlklćm".

Ostre słowa krytyki angielskiego za­
konnika pod adresem kapitalizmu 
i m arksowskiego socjalizmu.

W  Dublinie, w Irlandji, za łożona  zos ta ła  „Liga 
C hrystusa  Króla '1, k tórej celem je s t  ro z p o w sz e c h ­
nianie kato lickich  zasad  społecznych . W ed ług  „C a- 
tholic T im es" ,  na p ie rw szem  zebran iu  tej Ligi ks. 
S. O w en  F. D udley  z „C atholic  M issionary  S o -  
c ie ty “ pow iedz ia ł  m. in., co nas tępu je :

„S ą  ludzie, którzy , słysząc kry tykę kapitalizm u, 
cze rw ien ią  się jak indyki; z innymi dzieje  się  to 
samo, gdy tej krytyki nie słyszą, jedni nazyw ają  
nas bo lszew ikam i,  gdy w y s tę p u jem y  w  obronie  
p raw  robo tn ików , inni — grubymi kapitalistami, 
po n ie w a ż  nie m acham y czerw onym  sz tandarem  
i nie łakniem y krwi bogatych. Chodzi o to, by  
katolickie z a sa d y  soc ja lne  za s to so w a ć  do prob lem u

człowieka. Pod żadnym  względem nie za­
wiedziem y sifw.ua osobie, która pam ięta 
ogswych dóbr o dziejach. N iczego zaś dobrego 
nie można spodziew ać się od ludzi, k tó rzy  
w szystko uzyskapę od ludzi uw ażają zaaioś 
sobie należnego. Są to urodzem  egoiści;, 
zdaje im się, żejteały świat ma im służyć, że 
w szystko ro'o winno być dla nich. Tacy nie 
w idzą nędżyja niedoli i cierpień drugiego, 
i ni™ ichfsm utki drugich nie obchodzą, byle’ 
im było dobrze. Tacy ludzie zazwyczaj .sami 
ciągle narzekają i zawsze ćsą z czegoś 
zadowoleni.

W dzięczność podbija sereą i metyl ko 
sam a świadczy o szlachetności, ale i drugich 
do szlachetności pobudza. K ażdy taki fakt 
w yw ołuje uznanie, rozrzew nia i na twarze 
w yprow adza oznaki lepś-zych, szlachetniej - 
szych aspiracyj, tkwiących w duszy  czło­
wieka.

Pam iętam  w rażenie, jakie wywołała na

kapitału i pracy,  który  dzisiaj je s t  najw ażn ie jszym  
problem em  społecznym ".

Ks. D udley  zaznaczy ł dalej, że m e to d y  kom ­
prom isow e bez  zm ian z d e cy d o w a n y ch  nie mogą 
do p ro w a d z ić  do żadnego  is to tnego  rozw iązan ia  
spraw y. „Jedynego  rozw iązan ia  d o s ta rc za  w yraźny  
kodeks  m o ra ln o -p ra w n y “ - p isze  dalej „C atholic
Tim es" .  „K odeks taki po s ia d a  jedyn ie  Kościół k a ­
tolicki. P an o w an ie  kap i ta łu  i p o d p o rzą d k o w y w a n ie  
in te resów  ogółu zyskowi o sob is tem u to d w a  w ie l­
kie n ieszczęśc ia  dzisie jszej epoki. W ed ług  k a to ­
lickiego kodeksu  moralnego, kapitaliści nie m ają  
p ra w a  do  rządzen ia  ca ią  dz iedz iną  życia g o sp o ­
darczego  i spo łecznego  zw ła sz cza  w ó w czas ,  gdy 
po tęgę  sw ą  zd o b y w a ją  jedyn ie  kosz tem  ogółu 
ludności. P an o w an ie  kapitału  gniecie tysiące  ludzi 
i p cha  ich w  ob jęc ia  nędzy, św ię te  p ra w a  p racy  
są nadużyw ane ,  o lbrzym ie b o g a c tw a  g rom adzą  się 
w ręku niewielu jednostek .  R ezultatem  je s t  b ez ­
p raw n e  w ład z tw o  tej garstki i n iew ola  mas... Ko­
ściół głosi za sa d ę :  w łasność  p ry w a tn a  dla wielu, 
a nie dla garstki. Podzia ł,  a nie koncentracja!.. .  
Musi być w ykorzen iona  idea, w yn ika jąca  z „refor­
m acji" ,  a zw ią za n a  najściślel z protestanckim  
św ia tem  myśli, idea, że cz łow iek  może czynić ze 
sw ojem  bogac tw em , co mu się podoba .  Miejsce 
jej musi za jąć  nauka  katolicka, źe cz łowiek jest 
tylko adm in is tra to rem  sw oje j w łasnośc i" .

W  dalszym  ciągu sw ycn  w y w o d ó w  ks. Dudley 
w ystąp ił  p rzec iw ko  soc ja l izm ow i m arksow sk iem u

pewnej płebanji odpow iedź na pytanie, skąd 
w tej odległej paraljl wym ienia ksiądz mię­
dzy duszam i, polecanem i nuręllit.wom w ier­
nych, nazwisko zm arłego ch irurga,-profesora 
un iw ersy tetu  krakowskiego? Każdego to 
mdifpo dziwić, bo zm arły nie miał-w  tej pa- 
rafji rodziny, nie był naw et w niej nigdy. 
P roboszcz objaśnił zpbranyfjhinże za duszę 
tegio profesora daje co jcoku pewien gospo 
darz tam tejszy, którego 011 śwojego czasu 
operował. W szyscy ,,czuli się podniesieni na 
duchu, w szystkim  zaim ponow ał ten gospo­
darz. kfóry nie powiedział sobie, źe profesor 
w ykonał swój obowiązek, że w ypadek ■ cho­
robow y, jako rzadki, m ógł posjużyć m edy­
kom do nauki. On patrzy ł na to, że profe­
sorow i zaw dzięcza życie; że dzięki niem u 
nię 0 'si.eroćił p rzedw cześnie .żony i dzieci.

A t.;ćraz pytanie.
Jacy  ,są nasi dobrodzieje? Um iejm y 

ocenióŚprac.ę drugich, z której korzystam y,
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Z ca łe j P o lsk i.
Kongres muzyczno-liturgiczny w Poznaniu.

Kongres m uzyczno-li tu rg iczny  pod  p ro tek to ra tem  
JEm. kś. K ardyna ła -P rym asa  H londa o d b ęd z ie  się 
w P oznan iu  w  dniach 10, 11 i 12 w rześn ia  b. r., 
a n i e  3 w r z e ś n i a ,  jak pop rzedn io  podano .

Z Kongresem  łączą  się z jazdy  chó rów  k o ­
ścielnych i o rganis tów  w szys tk ich  d iecezyj Polski, 
oraz konferenc ja  m uzyków  kośc ie lnych  o w yższem  
w ykszta łceniu .  Z arząd  Kongresu zap rasza  na te 
z jazdy  kap łanów , chóry  kościelne, o rganistów , dy ­
rygentów , kom pozy to row , m uzykologów, oraz osoby, 
in te resu jące  się m uzyką kościelną.

Zgłoszenia  z podan iem  liczby uczes tn ików  oraz 
term inu p rzy jazdu  należy k ie row ać do sekre tar ja tu  
Z w iązku  C hórów  Kościelnych, Poznań ,  św Marcin 
7/8. Szczegó ły  i p rogram  p o d a je  miesięcznik p. t. 
„M uzyka K oście lna",  w y ch o d z ąc y  w Poznaniu.

Pertraktacje o unję marjawicko-prawosławną 
są faktem. Pogłoski o unji m a rjaw ick o -p raw o s ła w -  
nej p o tw ie rd z a ją  się. P e r tra k ta c je  m arjaw ityzm u 
odby ły  się napew no ,  d la tego  też w sze lk ie  za p rz e ­
czenia  ze s trony  organu m arjaw ick iego  „Królestwo 
B oże na ziemi" m ają  na celu odw rócen ie  uwagi 
sp o łe cz eń s tw a  na now y ob jaw  rozk ładu  religijnego, 
jak iem u ulega ^ epsu ta  moralnie sekta.

R okow ania  m arjaw ick ich  „b iskupów " z se n a ­
torem B ogdanow iczem  nie dop row adz i ły  w p ra w d z ie  
do defin ityw nego za ła tw ien ia  sp raw y  unji, gdyż 

}$stara ce rk iew " nie je s t  o rgan izac ją  legalną.

choć w ykony wuj ący ,ją. są za to płatni. 
Umiejmy* być w dzięczni a przynajm niej 
uznajm y pracę ludzi zajętych w kom uni­
kacji. Ileż w ygód m am ^  przez ich tiiewy- 
gń/dy i trudy. Nie u trudn iajm y im pj&tcy, 
‘bądźm y dla nich w yrozum iali. N iech widzą, 
że oprócz tych groszy, które za p rm ę  o trzy ­
mują, społeczeństw o uznąje ich pracę i trudy.

\VsjxnninfLjmta z w dzięcznością mdzi, 
k tórzy  od abecadłami o nauk wyższych kie­
rowali naszemi kroUaini. Może nie byliśm y 
z nich zawsze zadow oleni, może nam się to 
łub owo nie podobało: choćbyśm y w tem 
lub owem mieli słuszność, nie m yślm y o tem, 
lecz o ich trudzie i pracy*/którym  zaw dzię­
czam y takie w ykształcenie, jakie staraliśm y 
się zdobyć.

O dszukajm y w pam ięci tych p rzypad­
kow ych dobroczyńców', k tórzy  nam w tem 
lub owem pom ogli Te zakłady wychowaw- 
cze, które od niektórych w ychow anków  już

W  zw iązku  z pow yższem  sena to r  B ogdanow icz  
zab iega  usilnie u w ładz  p ań s tw o w y c h  o za legali­
zow anie,  co umożliwi dalsze  per trak tac je  m arja -  
w itów . S en a to r  B ogdanow icz  z jedna ł  p o d o b n o  100 
p o d p isó w  zw olenn ików  „starej cerkw i" i złożył 
podan ie  do w ładz  adm inistracy jnycn .

Jak w iadom o, „s ta ra  ce rk iew " p o w s ta ła  w  w y­
niku n ieuznania przez  część  p raw o s ła w n y c h  w ileń­
skich autokefalji Cerkw i p raw o s ła w n e j  w  Polsce . 
M alkon ten tom  tym p rzew odz ił  sen. B ogdanow icz  
z pob u d ek  natury  politycznej.  W ed ług  stanu  o b e c ­
nego  „s tara  ce rk iew " za  sw ego  p rze łożonego  uznaje 
m etropo li tę  m oskiew skiego , Serg jusza ,  b ę d ą ce g o  
p o d  w pływ am i bolszew ickiem i,  oraz u trzym uje 
kontak t  z archire je in kow ieńskim, Eleuterjuszem, 
k tóry  do dziś dnia tytułuje się „a rcybiskupem  w i­
leńskim".

Akcja katolicka w diecezji łódzkiej. JE. ks
biskup dr. W. Tymieniecki pod ją ł  s ta ran ia  około 
za łożenia  fundam en tów  i rozw oju  akcji katolickiej 
w  diecezji  łódzkiej. W zorem  włoskim na czele 
akcji s tanie Liga K atolicka d iecezji łódzkiej ,  sku ­
p ia jąc  cztery  organ izac je :  m ężczyzn-ka to lików , k o ­
b ie t katolickich, m łodzieży  męskiej i żeńskiej. 
O rganizacje  m łodzieży istn ieją  w  diecezji  oddaw na ,  
obecn ie  p rzys tąp iono  do o rgan izow an ia  s to w a rz y ­
szeń  m ężczyzn katolików. W  tym celu ks. biskup 
w y d a ł  list do d ucnow ieńs tw a ,  w  którym go rąco  
po leca  sp raw ę  akcji katolickiej, zw łaszcza  zaś z a ­
k ładanych  obecn ie  s tow arzyszeń . Jednocześn ie  d u ­
c h ow ieńs tw o  otrzym ało  instrukcję, w jaki sposób

po latach o trzym ują dow ody w dzięczności 
nietylko w słowach, ale i w Sś'rodk ;||h  m a­
tę rjalnńęfi,

Do tych przypadkow ych nieznanych do­
brodziejów  należą ^spowiednicy. ,'tKie wiesz 
nieraz jak  się nazyw a; kto on jest, wiesz 
tylko, co jego  radom , zachętom , ostrzeże­
niom i w spom nieniom  zawdzięczasz.

Nie potrzebuję chyba Wymieniać kapła­
nów, k tórzy  pracow ali i pracują; nad wami, 
tem  mniej rodziców. A cóż dopiero mówić
0 dobrodziejstw ach otrzym yw anych od Bogfci?

N ięeh w zercach naszych żyją nas do­
brodzieje w szyscy, jacykolw iekby oni byli. 
Nie zapom inajm y o nich w m odlńw ach
1 um iejm y okazywać im dow ody w dzięcz­
ności tak, jak  um iem y i jak  możemy. Bogn 
zj\ś okazujm y swą w dzięczność p rzez dobrą 
pobożną m odlitw ę i p rzez życie, zgodne 
z wolą Bożą. Amen.
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należy  z a k ła d a ć  w spom niane  s tow arzyszen ia .  Celem 
p rz e d y sk u to w an ia  tej sp raw y  w ciągu bież. mie 
s iąca  odDędą się dekanalne  z jazdy  duchow ieńs tw a ,  
na  k tórych  w ydelegow ani przez  Ligę K atolicką 
kapłani z referu ją  ca łoksz ta ł t  zagadnienia .

P o n a d to  zw rócono  u w ag ę  na p ro p ag a n d ę  pism 
i b ro szu r  katolickich. P o s tan o w io n o  za jąć  się ro z ­
p o w szechn ian iem  d iecez ja lnego  tygodnika „S łow o 
K ato lick ie '1, dziennika  w arsza w sk ie g o  „P o lska"  i in.

Uroczystości religijne w Łodzi. W  dniu 
7 w rześn ia  b. r. od b ęd z ie  się u roczyste  s p ro w a ­
dzenie  relikwij św. K az im ierza-K rólew icza do łó d z ­
kiego kościoła p o d  w ezw an iem  tego Świętego. 
P rzyw iez ione  z W ilna relikwje zos tały  tym czasow o  
z łożone  w k a ted rze  św. S tan is ław a  Kostki,  skąd  
w solennej p roces ji  p rzen ies ione  b ę d ą  w e  w s p o ­
m nianym  dniu na W idzew .

P ro b o sz cz  kościoła św. Kazimierza, ks. kan. 
S tańczak , w raz  z w yłonionym  kom ite tem  p rzyk ła ­
d a ją  s tarań , by uroczystośc i  te w y pad ły  podniośle .

Nowa metoda duszpasterska w Wilnie. N ie­
daw no  odby ło  się zebran ie  księży  p ro b o szc zó w  
m. Wilna, na k tórem  om aw iana  była sp ra w a  pisma 
duszpas te rsk iego  dla całego miasta , pośw ięconego  
w yłączn ie  sp raw om  religijnym i ak tualnym  p o trz e ­
bom  akcji katolickiej na m ie jscow ym  terenie. T ę  
p iękną  in ic ja tyw ę p rze d s taw ił  ks. kan. Adam Ku­
lesza, znany dzia łacz  spo łeczny  na niwie o św ia ­
tow ej i kościelnej,  k tórego  zebran i pow ołali  na re ­
daktora . Myśl sam a zos ta ła  z rea lizow ana  w ten 
sposób , że się w y d a je  m iesięczne pisemko, w  dw óch  
częśc iach  — ogólnej,  w spó lne j  dla w szystk ich ,  oraz 
szczegó łow ej ,  z a w e r a j ą c e j  kronikę i życie każdej 
parafji z osobna.

Jak życiow a była ta in ic ja tyw a św iadczy  fakt, 
że po trzech w y d an y ch  num erach  ilość nakładu 
w zros ła  niemal do 10.000 egzem plarzy,  p rzyczem  
pism o to nie konkuru je  z innemi popularnem i c z a ­
sopismami, jak „P rzew o d n ik  K a to l ic k i^  „Nasz P rz y ­
jacie l"  i t. p. Na szczegó lną  uw agę  zasługuje  fakt, 
że w  parafji św. D ucha  (ks. kan. A. K ulesza)  z o ­
stało zo rgan izow ane  dos ta rczan ie  tego pism a do 
w szys tk ich  m ieszkań przez  T -w o  pop ie ran ia  prasy  
parafja lnej.  W yniki tej akcji są b. p o c iesza jące ,  co 
służy za ch ę tą  dla innych parafij,  k tóre również  
p rzy s tę p u ją  do z rea lizow an ia  tej metody.

D o św iad czen ie  w skazuje ,  jak w łaśc iw ą  jest ta 
m e to d a  i jak wiele  dob rego  m oże zdzia łać ,  tem 
więcej,  iż za s to so w a n ie  jej na jo d p o w ied n ie jsz e  jes t 
w m iastach.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
O przywrócenie poselstwa holenderskiego 

przy Stolicy św. W ynik  w y b o ró w  do par lam entu

w  Holandji dzięki w zm ocnien iu  s tronn ic tw  p ra w i­
cow ych  w ysunął na p o rzą d ek  dzienny  sp raw ę  p rzy ­
w rócen ia  p o se ls tw a  ho lendersk iego  przy S tolicy św. 
W  spraw ie  tej jednak  nie zap ad ła  do tąd  żadna  
jeszcze  decyzja. Katolicy pow ita l iby  z radości? 
fakt po n o w n eg o  zaw iązan ia  s to sunków  dyp lom a­
tycznych  ze S to licą  Apostolską.

Cenny dar Katolików czecho-słowackich dia 
Papieża. Katolicy cz ec h o s ło w ac cy  z okazji złotego 
jub ileuszu  kapłańsKiego O jca  św. P iusa  XI złożyli 
P ap ie żo w i w  darze  w a z ę  k rysz ta łow ą,  m ającą 
60 cm. w ysokośc i  i w a ż ą c ą  7 kg. O zd o b y  na: 
w az ie  p rze d s taw ia ją  sceny  z życia św. W acław a  
króla czeskiego. W a za  ta je s t  czesk iego  wyrobu 
i p rze d s taw ia  dużą  w ar to ść  artystyczną.

Kongres misyjny w Barcelonie. Hiszpańscy  
katolicy z okazji wielkiej w y s ta w y  misyjnej w B ar­
celonie u rządza ją  p ie rw szy  n a ro d o w y  kongres mi­
syjny. O dczy ty  w ciągu siedmiu dni kongresu  zo ­
b razu ją  na jw ażn ie jsze ,  ak tualne  sp raw y  misyjne. 
Kongres u rządzony  będz ie  z w ie lką  okazałością .  
W  osta tn im  dniu o d p raw io n e  będz ie  na s tad jon ie  
w y s ta w y  uroczyste  n a b o ż eń s tw o  pontyfikalne, p o d ­
czas k tórego  śp iew y  w y k o n a ją  po łączone  chóry 
dziec ięce  z Barcelony. N astępn ie  o d b ęd z ie  się 
wielki h is to ryczny  pochód  misyjny, w  którym sym ­
boliczn ie  p rze d s taw io n e  b ę d ą  g łów ne w ydarzen ia  
misyjne w  św iec ie  całym.

Pierwsze polskie orymicje we Francji. W  nu­
m erze z dn. 29 ub. m. „P o laka  w e  F ranc ji"  zna j­
duje się w iadom ość ,  iż w m ie jscow ości Bully G reany  
w tam te jszym  kośc ie le  parafja lnym, odp raw ił  swą 
p ie rw sz ą  M szę  św. ks. Jan G lapiak, syn w y c h o d ź ­
ców  polskich  we Francji.

P o  raz  to p ie rw szy  w  historji w y c h o d ź tw a  
polskiego w e Francji syn robotnika,  u rodzony, w y ­
chow any  i w yksz ta łcony  na obczyźnie ,  zos ta ł  w y ­
św ięcony  na kapłana. W śró d  w y c h o d ź tw a  n ie­
zw ykła  ta u roczystość  zna laz ła  żyw y o d dźw ięk  
i do b re  zrozum ienie donios łego  sw ego  znaczenia.

Ogłoszenie ordynarjatu biskupiego w Ratys- 
bonie w sprawie wycieczek do Koniiersreuth. 
Biskupi o rdynar ja t  w Ratysbon ie  p o d a je  n as tęp u ­
jący  k o m u n ik a t- P ro śb y  o pozw o len ie  o d w iedzen ia  
T eresy  N eum ann w  K onnersreu th  n ap ły w a ją  w tak 
wielkiej liczbie, że tylko d ro b n a  część  ich może 
być  p rzychyln ie  za ła tw iona .  M ianow icie ,  p o z w o le ­
nia udzie lane b ę d ą  tylko w razie istn ienia sz c z e ­
gólnych p o d s ta w  ku temu. Ani o rdynarjat ,  ani 
rodzina  T e re s y  N eum ann nie pragnie natłoku o d ­
w iedzających .  O rd y n a r ja t  biskupi w  p rzysz łośc i  nie 
będz ie  o d p o w iad a ł  na  k aż d ą  p ro śb ę  w tej sprawie, 
skoro  za tem  w przeciągu  ośmiu dnT p e te n t  nie 
o trzym a odpow iedz i ,  u w ażać  to na leży  za odm ow ę
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pozw olen ia .  T o  sam o do tyczy  rów nież  te legraficz­
nych podań . Zgłaszan ie  się zaś  osob is te  w tej 
sp raw ie  je s t  bezce low e.

Kobiety pastorkami protestanckiemi. Konfe­
rencja  sek ty  w els leyow ców , k tóra  odby łas ię  w  P ly ­
mouth  w Anglji, po ruszy ła  tem at „kob ie ta  jako 
pas to r" .  P o n iew aż  jednak  mało różn iące  się od 
siebie sek ty  „ w e ls le y o w c ó w “ H  z jednoczonych  m e­
to d y s tó w "  i „p ierw szych  m e to d y s tó w "  zam ierza ją  
po łączyć  się w jeden  „kośció ł" ,  p rze to  na w niosek  
członka konferencji,  p as to ra  d ra  W a te rh o u se ’a, 
p rzy ję ty  177 głosami p rzeciw  173, na konferencji 
tej pos tan o w io n o  od łożyć sp raw ę  tę na później do 
czasu  d o konan ia  zam ierzonego  po łączen ia  sekt. 
P o s tan o w io n o  też u tw orzyć  na r. 1930 spec ja lną  
komisję, celem z b a d an ia  tej kwestji.

W spom niane  sek ty  biorą p o cz ą tek  swój od 
Johna W e s le y ’a, który  urodził się w r. 1703 w Ep- 
worth, a zm arł w  r. 1791.

Stan katolicyzmu w Danji. Katolickie pismo 
duńskie „C redo"  publikuje  n as tęp u jące  d ane  o s ta ­
nie kato licyzm u w  Danji : l iczba kato lików  w ynosi 
około 24.000; parafij katolickich jest 32, księży 83, 
z czego za ledw ie  17 D uńczyków . P o n ad to  w  Danji 
je s t  740  siós tr  zakonnych , k tóre  kierują  15 szp i­
talami, kilkoma sanatorjam i i licznemi ochronkam i 
dla dzieci.

L udność kato licką  s ta n o w ią  duńscy konw ertyc i 
lub ich dzieci (ży ją  oni p rzew ażn ie  w  m ias tach)  
oraz mmigranci polscy, p racu jący  g łów nie  na wsi. 
S p ra w o w a n ie  d u sz p as te r s tw a  w śró d  P o laków  nie 
jest r zeczą  ła twą, gdyż  są oni rozproszeni po ca ­
łym kraju. W ielu z nich p o rzuca  sw ą  wiarę, w s tę ­
pu jąc  w m ieszane zw iązki m ałżeńskie ; w  p rz e w a ż ­
nej je d n ak  części p o zo s ta ją  wierni sw ej religji, 
za ch o w u ją c  także sw ą  o d rębność  narodow ą.  W sk u ­
tek tego n aw e t  u D uńczyków  naogół s łow o „k a ­
tolik" o znacza  rów nocześn ie  Polaka.

P om im o braku  w  Danji jakiejś  szersze j p ro ­
pagandy  ze s trony katolików , corocznie z a n o to w ać  
m ożna około 200 naw róceń  na religję katolicką.
Ze św ia ta  kat.

Arcybiskup Baltimore przeciwko prohibicji. 
„ P roh ib ic ja  jes t  „ sz lache tną  p ró b ą " ,  jednak  — 
inojem zdaniem  — p ró b a  ta  je s t  „ z a t rw aż a jącą "  — 
tak ośw iadczy ł  na pew nej konferencji  a rcybiskup  
Baltimore, JE. ks. M ichał Józef Curley. „Obłuda,  
jaka p o w s ta je  w sku tek  prohibicji,  w p ływ  jej na 
m oralność  w śró d  m łodzieży są  to spraw y, k tórych 
nie m ożna pok ryw ać  milczeniem. T rz e b a  znaleźć 
takie wyjście, aby  to, co n azyw a się „szlache tnem  
dążen iem " nie było  okropnem  nieszczęściem . O to 
p rzykład  z praktyki,  w ykazu jący  b ezsku teczność  
zakazu  us ta w o w e g o :  Byłem n iedaw no  w Irlandji;

p o d cz as  całego poby tu  w tym kraju, gdzie sp rze ­
daż n apo jów  a lkoho low ych  je s t  dozw olona ,  w i­
działem tylko jednego  p ijanego  i to — ze w stydem  
m uszę p rzyznać  — w łaśn ie  Amerykanina. M ogli­
byśm y pow iedz ieć ,  że obecn ie  w  S tanach  Z je d n o ­
czonych  pije  się w ięcej,  niż p rzed  w prow adzen iem  
prohibicji.  W  okręgu Kolumbja, l iczącym  450.000 
m ieszkańców , liczba a re sz to w ań  za p ijańs tw o  jest 
w iększa , niż w całej Irlandji, liczącej 3 miljony 
dusz".

M ałe Sem inarjum  w  N ie- 
p o k a la  n ow ie.

P rzed  n iespe łna  d w o m a  laty p o w s ta ł  w  pobliżu 
W a rsza w y  k lasztor  OO. F ranciszkanów , do którego 
p rzen iósł  się  „R ycerz  N iepokalanej ' w raz  z d ru ­
karn ią  i u rządzeniam i w ydaw niczem i.  N o w o u tw o ­
rzona  s iedz iba  n az w an a  zos ta ła  „N iepoka lanów ",  
ku czci Patronki i W łaścicielk i dzieła, N iepokalanej 
D ziewicy. P o n iew aż  p racu ją  tam tylko zakonnicy, 
a nak ład  „R yce rza" ;  us taw iczn .e  rośn ie  (obecn ie  
w ynosi 120.000 egz.), p rze to  o jcow ie  p rzy jm ow ali 
m łodz ieńców  z pow ołan iem  zakonnem  i nadal 
je szcze  przyjm ują. Ci, po św ię c iw sz y  się n ie p o ­
dzielnie N iepokalanej,  p o zo s ta ją  już tam na zaw sze 
w charak te rze  zakonnych  braci, p rac u jąc  w adm i­
nistracji , drukarni, elektrowni, przy  ro zb u d o w ie  i t. d.

O becn ie  od now ego  roku szkolnego, o tw ie ra  
się w N iepoka lanow ie  także in ternat,  czyli małe 
sem inarjum  d la  p o w o łań  kapłańskich . Na począ tek  
do seminarjum przy jm ow ani b ęd ą  tylko chłopcy, 
k tórzy  ukończyli 111 kl. g imnazjalną , lub VII p o ­
w sze ch n ą  z dobrym  w ynik iem  i nie przekroczyli  
je szcze  16 roku życia. O p ła ta  m iesięczna za u trzy­
m anie i naukę w ynosić  będzie  przez  d w a  p o c z ą t ­
k ow e la ta  50 złotych.

P o d a n ia  o p rzy jęcie  k ie row ać  należy  pod  
ad resem : In ternat OO. F ranciszkanów , N iepoka la ­
nów, p. Teres in  S ochaczew sk i  (st. kol. Szym anów). 
Do p o d an ia  należy do łączyć św ia d ec tw a :  chrztu, 
moralności od  księdza,  zd row ia  od lekarza, osta tn ie  
szkolne i w łasno ręczn ie  nakreś lony  p rzeb ieg  życia.

R ozm aitości.
Małżeństwa w Indjach. Jak w iadom o, w Indjach 

m a łżeńs tw a  zaw ierane  są  w yłącznie  w wieku dz ie ­
cinnym i m łodzieńczym . „O koło  8 m iljonów  d z ie w ­
czą t  zaw arło  m ałżeńs tw a  w b ardzo  w czesne j  m ło­
dośc i"  —  tak  krótko o św iadczy ła  p. Underhill,  d e ­
legatka h induska  na  angielską konferenc ję  w spraw ie  
opieki nad  m atką  i dzieckiem. W  kw est j i  w ieku 
w stę p o w a n ia  przez  kobie ty  w Ind jach  w  związki
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małżeńskie  og łoszona  zos ta ła  n as tęp u jąca  s ta ty ­
styka .  w  Indjach jes t  m ężatek ,  liczących mniej, niż 
lat 5, — 329.000, a w d ó w  — 29.000; m ężatek  
w  w ieku do lat 10 —  2,744.000 i w a o w  — 105.000. 
Często  spo tyka  się 15-letnią m atkę  tro jga dzieci,  
lub 25 - le tn ią  babkę.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

S I E R P I E Ń  -  1 1 9

18 N F.  13 po Ś. H eleny 5 G. 8 po S. Hł. 7.
19 P Benigny 6 P reob r. Hosp.
20 W Stefana kr. 7 Demetryja
21 S Joanny Frem. 8 Jemyłjana
22 c Tymoteusza 9 Mateja Ap.
23 1 Filipa 10 Ławrentyja
24 S Bartłomieja ap. 11 Jewpta

W niedzielę, 18 sierpnia w kościele 0 0 .  
Dominikanów przypada uroczystość św. Jacka,
w y zn a w c y  Zakonu Dom inikańsk iego  i p ie rw szego  
za łożycie la  Zakonu  Dominik, w  Polsce .  O d p u s t  
zupełny. O godz. 8 '30 M sza  św. p rzed  ołrarzem 
tegoż Św ię tego  z w ystaw ien iem  Relikwij. O godz. 
10'30 uroczysta  Sum a z w ystaw ien iem  i kazaniem. 
Popoł. o godz. 4 '30  N ieszpory  z w ystaw ien iem , k a ­
zaniem, p ro ce s ją  i uca łow aniem  Relikwij św  Jacka.

Z ap ow iedzi.
Od 11/VIII do 17/VIII 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W  parafji iw . A ndrzeja (OO. B ernardynów ).

1) Władysław Golenia, Łyczakowska 22 Bronisława 
Dzięgło, Fredry 4. — 2) Adam Leśniak, Zamarstynowska 15, 
Marja Fedyszyn, Ruska 16. — 3) Franciszek Zając, Pie­
karska 56. Tekla Górska, Lelewela 17. — 4) Michał No­
wak, Kochanowski! go 5. Anastazja Ostapczuk, Kazimie­
rzowska 45. — 5) Piotr Jarmoliński, Rynek 18. Anastazja 
Horyń, Piłsudskiego 15. — 6) Franciszek Kogut, Jadwiga 
Burdygan, Pasieki nai. — 7j Antoni Kubacki, Kocnanow 
skiego 78. Anna Leicht, Karna 2. — 8) Paw eł Kwiat­
kowski, Kochanowskiego 67. Franciszka Koziarska, Zie- 
miałkowski. go 9. 9) Paw eł Piątkowski, pi. Cłowy 1.
Franciszka Grygiel l-voto Olbrzymek, Łyczakowska 14.— 
10) Piotr Magierowski, ul. Kochanowskiego 15. Helena 
Muszka, Kochanowskiego 15 a. — 11) Włodzimierz Jaki­
mowicz, Zielona 43. Zofja Bicrnacik, Łyczakowska 2. — 
12) Jan Sapiński, Lewandówka Marja Bołotinck, Zielona 5.

W  parafji św . A n ton iego . 1) Edward Ostrowski, 
Łyczakowska 19. Marja Kordiaka, Horożanna mała. —
2) Eugenjusz Rewucki, Wyspiańskiego 8. Olga Robotycka, 
Janowska 73. — 3) Mieczysław Jarosz, P iaskow a 18. 
Zofja Zybert, Karaicka 11. — 4) Michał Luciów, Klepa­
rów. Zofja Wojdyło, Krzywczyce 237 .— 5) F.con Sawicki, 
L. Sapiehy 55. \ la r ja  Łaba, Kurkowa 46 .— 6) lan Fleszar, 
Hausnera 9. Anna Rybkiewicz, Mączna 6, — 7) Stanisław 
Kozak, Pijarów 38 0. Zofja Stopińska, Murarska 7.

W  parafji B o żeg o  C iała (OO. D om inikanów ).
1) Kuczka Jan, wdowiec, Sygniówka W., Teatralna 139. 
Lachowicz Helena, Dominikańska 7.

W parafji św . Anny. 1) Aleksander Marko. Adela 
Damm. — 2) Tadeusz  Modrany. Marja Tauliczek. —
3) Marjan Musij. Michalina Sajan.

W parafji św . M ikołaja. 1) Józef Herzog, Marja 
Bóhm, Jabłonowskich 3. — 2) Stanisław Burzyński, ul

Mochnackiego 6. Irena Horawska, Tom aszów  lubelski.—
3) Karol Kural, Kraków. Janina Gella, Romanowicza 22.—
4) Di Antoni Kruczkiewicz, Warszawa. Anna Kossakówna, 
św. Zofji 27. — 5) Stanisław Skalski, Zielona 18. Broni­
sława Misiągiewicz, Gródecka 87. — 6) Bogumił Sarga, 
Persenkówka. Rozalja Calak, Kulparków. — 7) Jan Lach­
man, Chorążczyzna 25. Helena Mokrzycka, Zaścianek 13.
8) Bronisław Szewczyński,  św. Zofji 42. Aniela Kopot, 
Droga Sichowska 21.

W  parafji św . M arcina. 1) Pisz Antoni, Długosza 35, 
Jaremkowska Sabina, P ias tów  20. 2) Jankowski Józef
Kazimierz (2 im.), św Marcina 20. Banasiówna Helena, 
św. Marcina 49. — 3) Jarosz Mieczysław, P iaskowa 18, 
Zybertówna Marja, Karaicka 11. — 4) Krzyszczak Kazi­
mierz, Pełtewna 43. Dziczymińska Julja, Barszczow ice.—
5) Muller Tadeusz, Balonowa 5. Horodyska Zofja, Kor­
deckiego 7. — 6) Prokop Roman, Zamarstynów, Krula 
Jana  15. W iśniewska Marja, Zamarstynów, G ospodarska  9.

W  parafji św . M arji M agdaleny. 1) Marko Alek­
sander, Nowy Świat 22. Damm Adela, Dekerta 21. —
2) Proskurnicki Roman, Dom Techników. Herbst Ry­
szarda, Rawa ruska. — 3) Pieniądz Adam, Lwowskich 
Dzieci 31. Fałatowicz Gizela, Bart. Głowackiego 26. -
4) Piątkiewicz Zygmunt, Zygmum owska 3 a Deutsch 
Wanda, Głęboka 14. -  5) Kwiatkowski Paweł, Kocha­
nowskiego 67. Koziarska Franciszka, Z iem iakow skiego  9.
6) Lukas Ludwik, L. Sapiehy 22. Kunach Elżbieta, Gró­
decka 131. — 7) Górecki Józef, L. Sapiehy 1. Krawczyk 
Joanna, Sykstuska 32. — 8) Sawicki Leon, L. Sapiehy 55. 
Laba Marja, Kurkowa 16. — 9) Weber Leonard, Lindego 2. 
Chominska Zygmunta, Daniłowiczów 9.

W  parafji N. P . Marji Ś n ieżn ej. 1) Kułeba Daniel, 
Żmijowska Julja, Żółkiewska 10.

W  parafji św . E lżb iety . 1) Czerny Władysław, 
Janina Polińska, T rauguta  9. — 2) Chrooak Franciszek, 
Stefanja Kiecur, Gródecka 127. — 3) Socha Michał, Zofja 
Kmit, Kętrzyńskiego 11 a. — 4) Franiszyn Piotr, Broni 
sława Kwiatkowska, Kętrzyńskiego 9. — 5) Boski Michał, 
Józefa Zaborska, Gródecka 127. — 6) -- ienią iz  Adam, 
Gizela Fałatowicz, Lw Dzieci 31. — 7) Fiziar Pietr, Ka­
tarzyna Szupiana, Trauguta 9 a. — 8) Lukas Ludwik, 
Elżbieta Kunach, Gródecka 131.

Nowość! Na czasie! Nowość!

Pamiątka 
nadzwyczajnego jubileuszu
k siążeczk a  do n ab ożeń stw a  na czas ju b ileu szu .

P o d o b n ie  jak w  r. 1926, w y d a ło  także w  tym roku T o ­
w a r z y s tw o  „B ib ljo teka  R e l ig i jn a 11 w e  L w o w ie ,  k s ią że czk ę  
p a m ią tk o w ą  ju b i le u s z o w ą .  Ż a w ie ra  o n a  krótki ż y w o t  Ojca  
św . ,  p o u c z e n ia  o w aru n k ach  d o s tą p ie n ia  o d p u stu ,  m o dl i tw y  
d o  SDOwiedzi i Kom unji  ś w ię te j ,  m s z a ln e ,  l itanje, kilka  

p ieśn i  i m o d l i tw .

Cena 50 groszy , za  50 egzem p larzy  20 zł. Stron 128.

Do nabycia  w T ow . „B ib ljo tek a  R elig ijn a11, 
pl. T rybunalsk i 1 i ul. O rm iańska 13.

OBRAZY, FIGURY, KRZYŻYKI, MEDALIKI, 
R Ó ŻA Ń C E, K SIĄ ŻEC ZK I D O  N A B O Ż E Ń ­
S T W A  —  W S Z E L K IE  P R Z Y B O R Y  K O ­
Ś C IE L N E  D O  NABYCIA W  W I E L K I M  
W Y B O R Z E  w  TOW. „BIBLJOTEKA RE­
LIGIJNA", LWÓW, PL. TRYBUNALSKI 1.
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